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O  n a s z y c h
Słuszna duma rozpiera serca, 

gdy słyszym y o starszych człon  
kach Stionnictwa Narodowego w 
Polsce. Czy to trzeba ori ówić  
dokładnie naprawę ustroju pań­
stwa, czy ocenić warunki zacią­
gnięcia pcżyczk’ zagranicznej, czy 
wytknąć rządowi błędy w polity­
ce gospodarczej wewnątrz p a ń “ 
stwa, i w  wielu innych sprawach,  
to zaw sze znajdują się wśród tych  
starszych ludzi, co z całą znajo 
mością, a niejedno^ rotn.e po na­
der kroi kim czasie, zajmują rze­
czow e stanowisko w obec tych
rozmaitych spraw, które życie
państw ow e codziennie wysuwa. 
W Sejmie to naw et przeciwnicy  
słuchają m ów ców  narodowych z 
ciekaw o ś c ą ,  a przeciw ich zarzu­
tom najczęściej rnusi rząd w ystę ­
pow ać i najuciążliwiej się bronie. 
W czymże tkwi ta ciągła goto­
wość  do rzeczowego ujmowania  
spraw bieżących w państwie?  
Czy tylko, jak słusznie sądzić 
moi na, w trafnym kierunku po­
lityki, którą całe Stronnictwo
uprawia? Po części tak, lecz g łó w ­
nie w tem, że Stronnictwo Naro­
dow e ma ludzi, których bolszewi  
cy u s ieb ie—  w innym nieco za- 
kre.ie — nazywają „specam . 1 lu- 
d z \  którzy specjalnie poświęcili 
się jednym sprawom, poznali je 
z wszystkich stroni stale się nie­
mi nadal zajmują l o  nie p u ł­
kownicy, do wszystkiego rozka­
zem  pow oływ ani, ale to praco­
wnicy w sw ym  dziale zawodow i  
gruntownie z nim obeznani, któ­
rzy sw e uzdolnienia specjalnie dc

„ s p e c ó w * .
tej dziedz- ly, rozwinęl i  jeszcze 
przez p rac ę  n a d  nią właśnie .

O p odcone  wyrobienie sobie  
„speców" W8ród naszych M ło­
dych m us:my dbać usilnie. Odra 
zu rJe tak biegłych, ale za to 
ustawicznie parni gających o dziale, 
który sobie obrali na specjalne  
w yćw iczenie się w nim. Politycz­
ne uświadom ienie ogólne jest co- 
prawda każdemu niezbędne, lecz 
na jego tle, zgodnie z jego roz­
wojem, musimy osobliwie jedne- 
mi sprawami zajm ować się stale, 
i wtedy dopiero staniemy się uży­
teczni* czynnymi członkami na 
szego OLozu Zrozumienie tego 
szerzy się wśród Młodych, jak 
św iadczy o tern choćby artykuł 
w „Ruchu Młodych" z 6/II1 b. r. 
pod napisem* „Politycznie i spo­
łecznie" gdzie czytam y „choć do- 
ceniamj' w  całej pełni potrzebę
pracy  pol i tyczne j   to j ednak
nigdy nie Og-aniczamy się tylko  
do tej pracy .  C h c e m y  być  i b ę ­
dziemy wszędzie ,  gdziekolwiek 
otv,ńera się pole pracy  społecznej  • 
D o d a jm y  jeszcze tyle, że w tej 
p r acy  społecznej  w ys tąp im y  jako 
„ s p ec e "  że dążąc  do  p rzeksz ta ł ­
cenia  „całości  życia n a ro o u  1 
myśl  w s k a z a ń  idei na rodowej  
i p racu jąc  „na całej rozciągłości  
życia narodu, ,  —  jako  U bóz ,  oso­
biście poświęc imy SDrawie n a r o ­
dowej  głćwi. ie  nasze  specjalne 
zdolności  i wyrob ien ie  Nie b ę '  
dzie to zresztą  nasz  wynalazek ,  
bo p rzed  laty żąda ł  j eden  głośny 
angielski  myśl iciel  rego sam ego  
n a w e t  od —  fi lan tropów, „w fi'


